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Kwarta ln ie  kosztuje złotych dziesięć 
miesięcznie złotych cz te ry ,  numer 

pojedynczy groszy dziesięć,
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O głaszając prenum eraty na następny kw arta ł, W ydaw ca  G a z e t y  K r a k o w s k i e j  uprasza  
Szanow nych A bonentów j o wczesne zapisyw anie s ię ; albowiem laką tytko ilość excm - 
p la rzy  wybijać p o s ta n o w ił , ja k a  po  obliczeniu  najdalej  do d, 6  Stycznia  1847 roku Abonen­
tów, okaże sie być po trzebną . —  Prenum erata kwartalna Z ip .  10,  miesięczna Z ip .  4.

W iadom ości zagraniczne.

—  W arszawa-  12 Grudnia, -w '
N. Pnit udziel ić r a c z y ł ,  w  drodze  laski,  p. 

Wi lhe lmowi  E i s e nb e r g ,  synowi  zmar łego Mi­
chała E i s enbe rg ,  leśniczego leśnic twa  I ł ż a ,  
p r z e z  wzgląd na 37  letnią ojca j^go  ' s ł użbę ,  
niemniej  na smutne  p o ło ż e n i e , w jaki em się 
zn a jd u j e ,  będąc  obok niedostarniego s i a n u , do- 
tknięty zupełną  ut ratą  wz roku  |  pensyę w ilo­
ści rsr .  7 5  roef t i ie  i do śmierci .

J .  ■ . W.  W .  X ią źę  Cesarzewict t  Następca  
T r o n u ,  onegda j ,  a Jego C. W.  Wielk i  X ią ż ę  
Michał P a w ł o w i c z ,  w c z o r a j ,  wyjeebai i  do P e ­
ter sburga

—  B ru xe lla  2  Grudnia. —
Pan Barci  1, j lny s ek re t a r z  minis ters twa han ­

dlu , powróci ł  tu z  Berlina , gdzie z a w ar ł  kon-  
weućyę  pocztową u. tędzy Belgią i P ru s ami ,  dla 
obudwórh  k r a j ów  korzys luą .

Panowie F .  Bioiley i syn w  Verv ie r s  każą* 
u siebie w yp ie k ać  cbleb dla swych l icznych ro- 

M io tn i k ó r ,  k tó rym p rz ez  to cbleb 6  f au lowy  o 
6  centym,  kosztuje  mniej niż u p i ekarzy .  Inni 
wie lcy  fabrykanci  mają ten p r zyk ł ad  naś l adować.

—  P aryż  2  G rudnia■ —
ConstUulionnel pisze , źe  król belgijski p r z y ­

będzie  około 15 b. m. zuowu  do Pa ryż a ,  zkąd  
udać się ma do Londynu.

Infantka hiszpańska Izabella , z amężna  h r a ­
bina G u ro w s ka ,  w \ j echała  z powro tem z Pa­
ryża  do BruxeI l i ,  j ako  miejsc.,  swe go  z am i e s z ­
kania.

Dnia 21 około g. 10 dało się czuć  w  Algie­
rze  t r zęs ienie  ziemi.  To  sańio z jawisko uiialo 
miejsce o tej samej  ^godz"iie w Szerszel .  To   ̂
t r zęs ienie  dało S'ę bzuć  w’ j ednym dniu 12 r a ­
zy,  a n a w e t ,  j ak  opo wia da j ą ,  23 r azy.  W no­
cy z soboty na n iedzielę ,  prawie  ca |a ludność

obozo r  a la  w  ogrodach.  Mala tylko liczba do ­
mów nie została uszkodzoną.

. W ed łu g  M onit. A lgierskiego  z  dnia 25 li­
stopada , pułkownik Mac.-Mahoo w; konsl  dn i t  
18  'Wielką razzi ę p-zeciw ii iepodbiteiue pokole­
niu Bcni Vasin , z  k tór em się połączyła c zęść  
marokańskiego pokolenia  Uled-Abaieć-Bcn-Bra-  
him. Zasłunioue granicą nadużywa ły  te poko ­
lenia swego połoźema wpadały na pas twi ska 
alg-rrskie.  W tein s t anowi sku napadł  na nie 
pulkowuilt  Mal ionj  około 8 0 0  l u d z i , przesz ło 
1000  sz tuk  bydła i 15 ,000  owiec  odcięte zosta 
ły od granicy i zabrane .

—  L o n d yn  2  G rudnia. —
Paros ta tek  B rita n ia  p r zywióz ł  wczo ra j  z 

N e w - J o r k u  do Liye.rpoole wiadomości  z d. 25 
listopada. Donoszą one tylko o wojnie  jw Me- 
x y k u , g d r -e jednak po opanowan iu  Mon ter ey  
żadna nowa nie zaszła  bi twa.  J enera ł  Tay lo r  
stał  ciągle j es zcze  w oslatniem mieśc i e ,  a Arn- 
pudia , j ene r a ł  mex;  k«j i ski , k tóry opuści! M o n ­
t er ey  i cofnął się do Sallillo , udał  się zi.ąd dc 
San Luls P A t o s i g d z i e  SatiŁanna itał na czele 
znaczne j  s ;ły< i c zeka ł  tylko na ukończeni e  z a ­
ciągu r ek ru tów ,  aby na A merykanów uderz>ć.  
Z s t rony morza j pszcze nic Amerykan i e  p r ze ­
ciw Mexykanom nie dokaza l i , n aw e t  i (.|j usiło­
wan ia  w opanowaniu  mały'ch warow< ,Alvarado 
i Tampico nie udały się.  Dnia 16go paź dz i e r ­
nika bombardowal i  A lv a r a d o , ale b c z s k u l e - '  
cznie .

Z Edy ub n rg .  piszą pod dniem 1 grud. :  U
nas w S zk o c y i , powszechne  obawy głodu z a ­
czynaj ą j u ż  znikać.  Nadto rofcót j e s t  dó zby t­
ku po 'wysok i ch  cenach.  Z d ro w y  robotnik j e s t  
w stanie nawet  drogi chich ku p o w a ć ,  co n ie­
ste ty  w Ir landyi nie ma miejsca , gdzie gorzćj  
żywiące  się pospólstwo i w  tanich czasach woli 
żyć  z jal inużt t  niz p racować .  Prócz tego p a -
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nuje tu wielka oszczędność  w ziemniakach.  Jak  
w  r .  z .  w Holandyi ,  j edzą  lu ziemniaki  tylko 
możn i e j s i ,  gdy mają u siebie gości ,  inaczej  po­
przes tają  lia r y ż u ,  rzepie i innych j a r z yn ach .  
W  wielu miejscach pozos t awiano  ziemniaki  w  
z i em i ,  aby j e  zd ro we  z a c h o w a ć ,  bo w  jes ieni  
wykopane  za r a z  gniły.  S podz i ew a ją  s i ę ,  źe  
tym sposobem wiele ich uratują .

Pewien  świeżo  ze Wschodu powraca j ący  A n ­
glik opowiada w opisie swoje j  podróży:  » Oko­
ło czwar t e j  godziny z wieczora  post rzegłem z 
dala posępne oblicze Mar twego  morza .  Podje­
cha łem hliżej ku tym n i eszczę snym wodom,  w 
około k tórych  wsze lki e  ż yc i e ,  wsze lka  roś l in­
ność zamarły .  Jak  daleko oko zasięgnie,  w s z ę ­
dzie tylko pożó łk ł e ,  nagie ,  opustoszałe w z g ó ­
r za .  Ani  jednej  muszki  w powie t r zu  , ani źdźbła  
t r awy  na z i e m i , ani k r z ew in y  w szerokich  z a ­
spach piasku U w yb rze ża  leżało k Ika falami 
Jo rdanu nanies ionych pni d r z e w a ,  o długich,  

* suchych kona ra ch ,  k tór e  z dawnego leżenia na 
s łońcu zupełnie zwęg l i ł y  s i ę  i poczerni ały.  T e  
szkielety d r z e w n e  były w dziwuej  harmonii  z 
całą z amar ł ą  okolicą.  Jechal iśmy dość długo 
wz d łu ż  wybrz eży  Mar twego  m o r z a ,  za każdym 
kroki em s t awa ł  się widok smutni e js zym i s t r a ­
szni ejszym.  Nare szc i e  noc zapadła.  Musieliś­
my się r oz łożyć  u poduoża p iaszczystego p a ­
gó rka  i nocować pod golem n i e b e m , bez ognia, 
na o s t ry m ,  p rzen ika j ącym w .e t r ze .  K i lk a ' ga r ­
ści zupełnie spalonej i zwapuia ł ej  t r aw y ,  nie 
mogły  nakarmić  naszych k o n i , a w iecze r za  na ­
sza  ograni czyła  się na suchvm kawa łku  kozie­
go sera .  N a z a j u t r z ,  skoro ś w i t ,  wybral i śmy 
się w dalszą  drogę , i przybyl i  do miej s ca , ' gdz i e  
Jo rdan  w Mar tw e  morze  się w lewa .  Musieliś­
my w p ła w  p r ze by ć  r z e k ę ,  gdyż nigdzie nie 
było czółna .  Zanim przygo towania  dc tego p o ­
czyn iono ,  poszedł em się skąpać  w morzu.  B rze­
gi j ego  są tak p łaskie ,  że  t r zeba  iść daleko,  
aby się po s zy j ę  w wodzie z anurzyć .  Wo d a  
j e s t  zupełni e  c zys t ą  i p r z e z r o c z y s t ą ,  ale ma 
smak  szkaradny .  P ływ ać  w niej niepodobna,  
gdyż r ęce  i nogi zostają z aw sze  na p o w ie r z ­
chni  , mimo wsze lką  usilno.ść, aby j e  pod wo- 
aą u t r zymać .  Zmęczony  tern da remnem nat ę­
żaniem s i ę ,  wys zed ł em  w krotce z kąpie l i ,  a 
.gdy po kilkn chwilach,,  woda na muic oschła,  
u j r z a ł e m się grubą wa r s t wą  inassy solnej po­
wleczony  «

—  M a d ry t  25  Listopada. —
Może  się to dz iwnem z d a w a ć ,  u i» z a p r z e -  

czotią wszelako,  je s t  p r a w d ą ,  że biszpanie wc a ­
le się j u ż  kwestyą  ma łżeńs twa  nie za jmują .  
Nigdy tu do nićj nie p r z y w ię zy w an o  lej pol i ty­
cznej  w a ż n o ś c i ,  j a k  wreszc i e  Europy ,  pon ie ­
w aż  o b a w ę ,  aby Hiszpania  p r zez  pontykę  fr.iu- 
cuzką  została poch łon i ę t a ,  u w a ż n a  za b ezz a ­
sadną.

W y b o r y  za jm u ją  t er az  wy łączni c  uw ag ę  pn- 
hliczi.ii. Wszys tk i e  s t ronnic twa  : minis teryalne,  
p u ry t a u i e ,  ( um ia rkowanaoppozycya )  ' z a g o r z a l ­
cy (p za ltn d o s), pracują ze wszystkich sił nad 
p r zep r owa dze n i em swoich kandydatów.  Min i -

strowjjs Mon i Pidal w y s t ę p u j  w dwóch cy r ­
kułach madryckich jako kandydaci naprzeciw p a ­
nom Pai-heco i S a l am an c e ,  z k tórych ostatni  z 
całej  duszy, nienawidz i  pana M o n ,  pouieważ  ten 
niechciał  ponowić  t r akta tu o dz i e r żawę  docho­
dów solnych.

Bandy ka r l i s t owsk i e , które  przebi egają  Ka­
t a lon ię ,  ogłaszając królem Karola VI.  (kr.  Mon- 
teinolin),  nikogo tu nie niepokoją.

—  D nia  2 5  Listopada  —
Rząd udzielił  dymisyę obrońcy r zą dowemu ,  

k tó r y ,  wystąpi ł  był j akc  skar żący za br. B r e s -  
son przec iwko dzienników T iem po , ale p rzez  
sądy za t akowego  uznanym nie został .  Czy  po­
seł f rancuzki  poprzes tani e na tym nowym do­
wodzie  powolności  minis t rów,  nie wiadomo.  
Ochmist rzyni  có rek  Infanta Don Franci s zka  a 
Pau lo ,  za  n ieskromne ł a j an i e ,  zosiała także  od­
dalona , chociaż ją  p ro t egował  poseł  f rancuzki ;  
tegoż losu ma doznać  j e j  mąż , p. A r a o a , i n -  
t r oduk to r  ambasadorów,  także  przyjaciel  nrabie- 
go Bressun.

Za przybyciem tu Infanta H e n r yk a ,  brata 
k ró l a ,  wzmocni  się tu bardzo s t ronnic two opie ­
rające się wp ływ ow i  królowe j  Krys tyny i u r o -  
szczeniora x.cia R i an za r e s ,  je j  męża .

Dnia 17 p rzyby ł  do Sama ud e r  b. p r ezyden t  
r z ec zy  pospoli tej  Ecuado r  (P od równ ikow e j j ,  j e ­
ne r a ł  F lor es  w ra z  z swoim g łównym szt abem 
Dnia 19go przybyło tamże 350 żoini e rzy  j ego  
zwe rb o wa n yc h  w Hiszpani i ,  a tegoż duia za ­
winą ł  do tamecznego portu ok rę t  z 170 żołnie­
r z a m i ,  k tór zy  mieli udział  w powstani a Gali— 
cyjskiem (w Hisznanii) i w Portugal i i  dis F l o -  
resa  zostali  zwe r bow an i  Dnia 21 przybyło  j e ­
s z cze  t a m  4 0 0  l udz i ,  k tór zy  po w iększe j  c z ę ­
ści służyli  pod Don Karlosem i do F ra n cy i by ­
li się schronili .  Wszys tk i ch  tych ludzi pomie­
szczono w  koszar ach i stajniami. Guberna to r  
kazał  pat rolom przechodzi ć po ulicach. Konsul 
rzeczypospol i le j  Pod rówu ikowej  założył  n władz  
pro te stacyę  p rzec iwko udpłynieniu tych ludzi do 
Ameryki .

— lizy m  24  Listopada . —
Oiciec św ię ty  naznaczy ł  powszechny j ub i l e­

usz obchodzony będzie w  kościele św.  Jana  
La te r aneńsk iego  i w kościele  Saucta.  Maria Ma­
j o r ,  i trYcać ma . 3  t ygodn ie ,  oó drugiej  nie­
dzieli adwentowej  do uroczys tości  św.  Jana  A- 
posto ł a ,  czyli  od 6  do 27  grudnia.  Po łączo­
nego z tym jub i leu szem odpustu (p len issim a  
omnium ppccutorum  indulgenlia)  dostąpić mo­
żna  i poza R z y m e m ,  za dopełnieniem przepi s a­
nych w a ru nk ów  (2  krotne  modlenie s ię w ko ; 
ś c i e l e ,  3  k rotny pos t ,  udzielanie  j a łmużny ,  spo­
wiedź  -i kommunia św  ) ,  a  naw e t  taki odpust  
zapewn iony  j es t  dla ż eg l a r zy  i podróżnych , j e ­
śli po powrocie  dopełnią powyższych  w a r u n ­
ków,  o r az  dla innych w ie rnych  i k tó r zyby  w  
czas i e jubi leuszu nie mogli ich dopełnić.  Pism o  
apostolskie wzgl ędem jubi leuszu da towane  j es t  
d. 2 0  lislop. i podpisane p rzez  kardynał a .Gam* 
brusebiui.
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—  Konstantynopol 18 L istopada . — 
Obieguik Por ty  do obcych posel stw za w ia ­

dam ia ,  ż e  p r z y w ó z  i sp r zedaż  prochu i innych 
pot r zeb wojeunych-,  p r z ez  ok rę ty  europej skie  
do posiadłości Porty,  są z akazane .

Do przyszłe j  wiosny na warsz t atach ce sa r ­
skich w Konstantynopolu zbudowane  będą 3 pa ­
ro s t a t k i , z których dwa o sile 450  kon i ;  3ci  
z aś  mn ie j szy .  Maszyny do s ł użby tych ok rę ­
tów po t r z eb n e ,  zos t ały  w Anglii zakupione i 
j u ż  tu sp rowadzone

K o z u t a l t o ś c i ,

P O D  E J R - Z E N I E .
(Powieść  Henryka Kook’a , przełożona z francuzkiego.)

(Ciąg dalszy.)
Dajże p o k ó j ! rzek ł Maurycy zatrzymując L a u -  

re n sa ,  siadajno prędko i niech Z el ia ,  nie zw aża­
ją c  na to niepotrzebne echo, zaśpiewa nam drugą 
zwrotkę.

Łecz Zcliń niezmiernie rozgniewana, że sobie 
pozwolono przerwać jej zapał do śp iew u , mruczy, 
maczając biszkokt.

Dalibóg! nie będę już śp iew ać! G d ybym  b y ła  
m ę ż c z y z n ą ,  wiein jakbym sobie p o ra d z i ła !

Ma słuszność, w y ją k a ł  L a u re n c e ;  człowiek nie 
powinien znosić urazy!

Puśćcie mnie, muszę ukarać tych śmiałków!
I  odpychając Maurycego i Daniela, Laurence, 

którego głowa zamąciła się częstemi w iw atam i, h ie-  
gnie ku drzwiom gabinetu. Te drzwi nie b y ły  zam­
knięte ,  uc h y li ły  się natychmiast pod ręką-króla  
akademików, który wpada jak bomba na s t ó ł , przy 
którym siedzi trzech młodych ludzi.

Ach ! to L a u re n c e ! to Laurence w o ła ją  na­
tychmiast.
• W idzicie ,  rz e k ł  jed en ,  ja zgadłem że on tam 

jest poznałem głos Zelii. ,
Wiecie kto ]a jestem, rzekł Laurence przypa­

trując się niepewnem właściwcm  pijaństwu okien), 
tym którzy wymienili jego nazwisko.

Otóż masz! wszak się nie m ylę !  to Ricłier , 
B el lart ,  Thoury! moi przyjaciele! O c h ,  jakże miłe 
spotkanie! Czyście to w'-y śpiewali?

Zapewnie że my, odrztkł jeden z tych panów, 
to ja śp iew ałem ! Z  kimże lo tańi jestes", nic do­
b re g o ?  z gromadą ślicznych kobietek!... Zelii ty l­
ko głos słyszałem...

Je s t  tam i d ru g a ,  którą Bellart zna dobrze, 
dawno...  Lucynka , z teatru opery komicznćj.

B a !  doprawdy? Lucyna lam jest !  cey mogę jej 
z łożyć  moje uszanowanie?

Daj temu pokój!  pó jdźcie,  pójdźcie moi pano­
w ie !  Każę dać ponczu, będziemy pić razem , i tu 
noc przepędzimy.... P ó jd ź c ie ,  pó jdźcie!

Z a r a z ,  zaraz, powiedział ktoś za Laurensem, 
tylko niech ja wprzódy wyjdę.

Niech sobie tam twoja Zelia śpiewa jak chce, 
p rzy  tobie i gzi się ze swemi dawnemi kochanka­
m i ,  kiedy ci to przyjemność ro b i ;  j a ,  jahym tego 
nie zniósł. B y łto  Daniei, który w towarzystwie 
M aurycego , poszedł za Laurensem , bojąc się o 
n iego, ażeby się czasem nie w p lą ta ł  w jaką a w a n ­
tu rę ,  gdy tenże udał się do tego nieszczęśliwego 
gabinetu , i gdzie na w p ó ł  ukryci za drzwiami, 
byli  świadkam i, gdy ich gospodarz poznał s ię z s ią -  
iadarai.

Laurence nic nie odpowiedział na te popędliwe 
s łow a Daniela. Ci panowie, których zaprosił po- 
glądają  na niego, jakby chcieli jakiegoś w ytłó m a-  
czcnia.

Tymczasem Daniel pobiegł do L u c y n y ,  daje jej 
znak żeby  za nim p o sz ła ,  młoda dziewczyna d o ­
myśla jąc się swego nieszczęścia po bladości ko­
c h a n k ę ,  spiesznie zarzuca szal i idzie. Szy bk o zb ie-  
gają  ze wschodów; już daleko są od restauracji , . ,  
gdy M aurycy ich do śc igną ł ;  tenże bierze pod rę ­
kę Daniela i mówi do niego z cicha :

Ide z w a m i,  nie myślę do jutra siedzieć za sto­
łem  , przytem chciałbym pomówić z t ob ą ,  mój 
przy jac ie lu ; dobrą dałeś naukę Laurcnsowi.. . po­
stąpiłeś sobie w  tym względzie jak należało ! A le  
teraz spodziewam się przecież, żc nie będziesz w y ­
rzucał Lucynie tego, co się stało? B y ło b y  to nie­
sprawiedliwością . Czyż to jej w ina , że Laurcnse 
poszedł do tych panów i zaprosił ich do naszego 
grona?

N o , pros/ę c ię ,  nie ról) jej zmartwienia. Z a ­
pewnij mnie, że się nie gniewasz na nią.

O c h !  nie uczyni tego! rzekł? p łacząc Lu cyna, 
on się gniewa! Z no w u zechce mię porzucić! Mój 
Boże ! pocóż poszliśmy na ten objad’.... po cóż...

Dla w łasnej  naszej spokojności, Lu cyno  , przer­
w a ł  Daniel spokojnie. Wprawdzie nic ci, zarzucie . 
nie mogę , ale to co się stało potwierdziło jeszcze 
dawną moją m y ś l : że niepodobna jest żyć  z osobą, 
którą czasami trzeba pogardzać. Nie na Laurensa 
to gniewam się w tej c h w il i ,  ani na c ieb ie ,  ani na 
dawnego twego kochanka, ale na siebie" samego, 
żem ci od dawna nie powiedział tak jak d z iś ,  ze 
złością : , , Lucyno nasz związ'ek nie powinien bvć 
tylko przem ija jącym ; już od roku mieszkamy r a ­
zem... to już i tak zbyt długo. Jutro  musieiny się 
ro z łączyć/ '

E D Y T A .

D oprawdy, Honorato, pan Laurence m iał za­
szczyt podobąć ci się?

T a k ,  nie inaczej, jest w y so k i ,  kształtny... ry sy  
twarzy- najprzyjemniejsze..,. przylym  tak jest d o w ­
cipny, tak nic w sobie nie ma pospolitego... Z r e ­
sztą zapewne panna dla zabawki tylko zadaje mi 
podobne pytanie! T o  co się mnie podoba może 
właśnie je| się niepodobać.

Och jakąż minę robisz! czy już nie śmiesz do 
mnie przemówić? Posłuchaj,  Honorato, jeżeli ja 

,-cię pytam co myślisz o panu Laurence , to dla te­
go.... że mi się zda je ,  że pan de Lano  w p ro w a ­
dziwszy go w nasz dom , m ó w  tem jakiś cel, któ- 
ry bym  chciała odgadnąć...

Cel !... a to jaki?
Alboż ja w iem ! wyznaj tylko sam a, że lo ja­

koś dziwnie ze strony pana de L a n o ,  który zaw - 
Sze sprzeciwiał się temu, azehy ktoś b y w a ł  u me­
go ojca pod pozorem, żeby to mogło b y ć sz k o d l i -  
wem dla jego zdrowia , teraz p rz y ją ł  natychmiast 
i kazał przyjmować swego krew n eg o ,  którego oj­
ciec mgdy nie w id z ia ł ,  a co najbardziej,  że upo­
w ażn ił  tę osobę byw ać u nor jak zechce najozęściej!

Czy nic nie m ó w ił  pan de L a n o ,  panu de 
Billy, i e  młody Laurence jest utalentowanym ar-  
t y s tą ,  którego zna od dawna?

T a k ,  ale czemuż pan L a u re n c e ,  za każdą ra ­
żą jak p rzy jd z ie ,  a już h y ł  dwa razy w  pym ty~ 
godniu , nigdy nic idzie do mego ojca , tylko mtiie 
samą odwiedza ? Wiesz co? bardzo jestem ciekawa, 
czy tak ciągle będzie podczas nieobecności pana 
de Lano.



Czemuż nie. Pan de -Lano powiedział mi żc 
go panna może przyjmować.

M ów ił ci o tem? Tobie m ówił?  a c ł l ! a c l i ! a ty 
mi o tem nic nie w spomniała. ,! Czy i ty należysz 
do spisku? No pow iedz , Honorato, bądź szczerą! 
Ja  sobie koniecznie uroiłam w  mojej wyobraźni, 
że mnie chcą wydać za pana Laurence. J a k  s ą ­
dzisz, c z y . nie onivliłam się?

Pokojowa uśmiechnęła się , nic nie odpowie­
dziawszy.

Co? wszak praw da? m ówiła dalej E d yU  , w le ­
piając w Honoratę przenikliwe wejrzenie, zajmują 
się wydaniem mię za m ą ż !  T o  j>st,  p a n d ę  L jn o ;  
gdyż pewna jestem, żeby mój cfjcicc bardzo się 
zmartwił gdybam  się z n im'm iała rozłączyć. O! i 
ja także , hardrony mię to z a s m u c i ło . . . .  chocii.ż 
często nudzę się śmiertelnie w  tym domu , zawsze 
gama ,  rzadko kiedy w ychodząc , ledwo raz na mie­
siąc idąc do teatru lub na koncert... przeciwnie 
gdybym  poszła za mąż... .

Wtenczas b y ła b y ś  panna szczęśliwą i w o ln ą !  
T w ó j  m ąż wszędzieby cię poprowadził.. .. najmniej­
sze twoje życzenia b y ła b y  zadowolone...

W  tej chwili wszedł s łu ż ą cy  i rzekł do E dyty :
Pan de Laurence  p y ta ,  czy może wc/śc.’
E dyta  zarumieniła się lekko i spojrzała na Ho­

noratę.
P r o ś ;  odpowiedziała.
Laurence w s z e d ł , nie byłto ten wczorajszy L a u -  

renefc, bulak , z wejrzeniem sardonicznem, z miną

ńied ba jącą , lecz I^aurcnct obojętny, spokojny, o- 
stiożny.

Pan de L a n o ,  rzek ł  zbliżając się do E d yty ,  
upoważnił mię, ażebym naprzykrzał się niekiedy 
pani mojemi odwiedzinami; może niesłusznie liczy­
łem na dobroć j e j , przychodząc dziś?

I  owszem , miło mi zawsze będzie, gdy pan 
raczysz każdą zbytnią godzinę lub dwie poświę­
cił' ze mną muzyce. Pan pos adasz talent , a ja 
iiie.t. Przyrzekłeś mię wspierać swemi radmni, do- 
oi-gam się zateir o dotrzymanie obietnicy.

M ówiąc to, Edyta wskazała  uprzejmie Lau ren-  
sowi krzesełko przy kominku. Honorata w ysz ła  z 
pokoju.

Laurence us-adł.
Edyta pobiegła do fortepianu ; Laurence śledził 

ją ocz-ini._______________  (D . o. n.) 1
PRZYJECHALI DO KHA Ito W A.

Od dn ia  1 6 do dn ia  17  G rudn ia .
Zaplatalska Zofia ,  P fa n n .r  Franz , / G a l i c j i ; - -  

Michałowski A d am , Z a łęsk i  Ab-sandcr oh., z Pol­
s k i ;  - -  Foussch Wcnzel ob., Mężyńska Karolina, 
z Pruss. -

ff^y jecha li z Krakowa.
Zicbard F r m e r y k ,  Tarnowski Waleryan hr., 

Dziakowski Sew eryn  ob., St. Georgio Elżbieta, do 
G a l i ry i ;  —  Koźmiński' Onufry  ob., Włoszczew ski 
A lexand er ,  Suchodolski, Rosenthal F il ip ,  Popo­
wicz F r a n z ,  Jąstrzęl ski Staniaław, do Polski; — 
Szymanowski Dymitr , Grabowski M ic h a ł , do Pruss.

Doniesienia Grzędowe.
W  imi en iu

NAJJASNIEJSZEGU FE RDYNANDA V. 
Cesarza  Austi  y i , Króla &e.

Cesar sko  Królewski  Tryfcuioal Miasta Kra ­
kowa i J.  0 .  wydał  W y r e k  następujący: '

Dz ia ło s i ę  w Krakowie w domu V ladz 
Sądowych  na Audyencyi  Publ icznej  
Cessarsko Królewski ego Trybuna łu  W y ­
działu 1. M Krakowa  i J  0,  duła pią­
tego Grudnia tysiąc ośmset  c z t crd -i e -  
s lcgo szós tego roku.

Wydz i a ł  ł.
O b e c n i : -  

J. P orenski Sędz ia  Prezydu j ący .
Bogu/iski 1  .
G uburzrtrski \  5 ' d j , ow ,e  
Librowski Pisarz.

(podpisano) J. Parepęki. L ib r  owaki.
Wsk u t ek  pr zedst awien ia  przez Sędziego Koui- 

missarza upadłego handlu Izraela  Goldmana,  li­
sty \vierźycie{i tegoż b a u d lu , k tór zy  na t e ru  i~ 
nie p i e r w s z y m ,  do sp r awdzeni a  wierzytelności  
n a z n a c z o n y m ,  irieslawili się.  T rybuna ł  s t osow­
nie do przepisu ar t  7 5  K. Ił .  Ks. 111. termin 
powtórny  dla n ie s tawających wierzyciel i  na dzień 

Stycznia  1847 r .  godzinę  3 po południu w y ­
z n a c z a ,  na st ępnie  w z y w a  tychże  wierzyciel i  j a-  
koto : India Pam , We t s l e i nów ,  F r eu l i - hów,  Ge- 
s an gów ,  Kleinów,  Gukruw,  Szymona  Tymberg ,  
Salomona P e r i b e rg ,  w K ra k o w i e , !  i Anszla w 
Galicyi z amieszka łych ,  a żeby  się w' t e rmi i j e  
t yr a ,  w  Sali Posiedzeń Cessarsko Królewski ego 
T rybunału W yd z i a łu  II, końcem przeds tawieni a 
swycb w ie rzy t e lnośc i )  osobiście lub p r zez  n -  
mocowanycb  stawil i .

Osądzono p r z yg o towaw czo .
(podpisano) J.  1’ttrem ki. L ibr oleski. 

Zaleca i r ozkazu je  cSCc,
(podpisano) J lUire/tuki. Libroirski. 

Attouiicśc nit i iejszego odpisu z Ory­
ginalnym Wyrok iem /. . .świadczą.

Pisarz  Less .  Król Trybuna łu  M. 
Krakowa  i J. 0 .

( 2 r ) L ibrousk i.

A a  lar,
G E  N Y 1 L B U Z A

•gowicy' p u b liczn e j w K rakow ie w 3 ch 
golu nkach  praktykow an e.

D nia  7
Gru dnia .  

J 8 4 6  roku
Krz.c P iz e u ic y .

,, Z y t a ...........
, ,  J ę c z m i e n i a
,, O w s a  .,

Grochu..
, ,  jn g ie l .

R z ep ak  le tn i  
, ,  z imowy 
, ,  Tatarki..
, ,  Soczewicy 
, ,  Z ie m n iak  

W ie lo g r . .
, ,  Koniczyny 

C e n tn a r  siana od

l .  G a tu n e k  

od
Z .

do

In
j 3t> ; -  

—‘i B5, j —
— | 29 i -
-  118 -
-  i 38 L
-  j s t ; -
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- j n

z ł .  4 c *

2 . G a t u n e k

od do

n;
- . 3 4
— 33. .
— 25 -  
_ ! l 0

36 
52

o .  G atunek

od' do

ir-« *•

<1 o 'z 1. 3 e r

15

Cen*
in a r  słomy od zł. 4  g r .  15 do zł . 4 {;r. —
D rozdzv  w an ienka  od  z ip .  10 do zip. !2.
'Ja j  k u r z y c h  kopa . . .  od zł .  4. ftr 24  do 
S p i ry tu s u  garn iec  z op ła tą  °d z ł .  9 f;r . 18 do zł. 10 
O k o w i ty  , ,  , ,  * do zł- 8 g r .  7 1/*
Sp o rz ąd zo n o  w C . K. R iórzc  K oimnissary ti ta  T argow ego .  

K raków  dnia 9 G ru d n ia  4 8 ^ 8  ^
C. K. K o i n i n i s s a r z  T a r g o w y *

Ii' fi/s/j h-i.


